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Trzynaste zgromadzenie gospodarzy niemieckich  
w  Magdeburgu.

Dn ia  23 w rz e ś n i a  1850 r. r o z p o c z ę ł o  się P ° d  p r z e w o ­
d n i c t w e m  n a d p r e z y d e n t a  P a n a  Bonina t r zyna s te  z g r o m a ­
d z e n ie  n ie m ie c k ic h  g o s p o d a r z y  w ie j s k ic h  i l e śnych.  Z p o ­
c z ą t k u  n ie  by ło  ono  t a k  l i czne ,  j a k  się sp o d z i e w a ć  na le  
ż a ł o , m i a n o w i c i e  b r a k o w a ł o  w i e l u  z tych p a n ó w ,  w  r ę ­
ka c h  k t ó r y c h  w id z i eć  s t e r  by l i ś m y  n ie gdyś  p r zyz wycza jen i .
Z za łożyc ie l i  by ł  sam  ty lko  s t a ry  Teiclmann o b e c n y ; z tych 
zaś k tó r zy  j e szcze  ża d n e g o  zg r o m a d z e n ia  nie o p u ś c i l i ,  
o p r ó c z  n i e g o ,  h r .  Reichenbach i p a n  Closen. P os ie d z en ia  o d ­
b y w a ł y  się w  sal i  g m a c h u  lo ż o w e g o  , j e d n a k ż e  na j mn ie j sz a  
o z d o b a ,  na jm n ie j s zy  w i e n i e c ,  n t i jmnie jsza  gałązka z i e lon a  
n ie  z a p o w i a d a ł y  j a k  n ie gdyś  u ro cz ys to śc i  p o w i t a n i a  g o ­
ści. J e d y n ą  o z d o b ę  sali  s t a n o w i ł o  g i p s o w e  p o p i e r s i e  k r ó l a  
p r u s k i e g o , i k t ó r e  d o p i e r o  wr czasie p o s i e d z e n ia  do  sali 
w n i e s i o n o ,  co p r a w i e  k o m ic z n e  w r a ż e n i e  s p r a w i ł o .  D r u ­
g ie g o  p r e z y d e n t a  o b o w i ą z k i  s p r a w o w a ł  p an  Helldorf z Be-  
dry;  p i s a r z a m i ,  o p r ó c z  s t e n o g r a f a ,  by li  dr .  Heine i Bennecke. 
Każdy z c z ł o n k ó w  m i a ł  na  so b ie  w s t ę g ę  n ie b i es ką  na znak 
u r o c z y s t o śc i ,  i o t r z y m a ł  w  u p o m i n k u  xiążkę z o p i s e m  
g o s p o d a r s t w a  w  p r o w i n c y i  saskiej  , w o l n y  b i l e t  na  w y s t a ­
w ę  p ł o d ó w  i td .  P i e r w s z e  og ó l ne  p o s i e d z e n i e  zagai ł  p r e ­
zy de n t  m o w ą ,  w  k t ó r e j  w d z ię c z n ie  w s p o m n i a ł  o w s p a r c i u  
ze s t r o n y  k r ó la  i w ł a d z  u d z i e l o n e m ,  o p r ó c z  t e g o  w s p o m n i a ł  
p o b i e ż n i e  o o s o b l i w o ś c i a c h  wystaw'y ,  j ak  n ie m n ie j  u s t a ­
n o w i ł  cały p o r z ą d e k  dz i e n n y  p os ie d z e n ia .  P o cz e m  w  z a ­
b r a n y m  g łos ie  p an  Seckendorf z A U e n b u r g a  , w y n o s z ą c  w y ­
sok ie  zna cz en i e  co ro czn y ch  z j a z d ó w  m ę ż ó w ,  k tó rzy  p r z e d  
w s z y s tk ie m i  s t a n a m i  p o w o ł a n i  są do t w o r z e n i a  j ą d r a  lu d u ,  
a j a k o  u p r a w i a c z e  z i em i  p r z e d e w s z y s t k i e m  do  h o ł d o w a n i a  
zasa dz ie  z a c h o w a w c z e j ;  d z i ę k u je  za p r zy ję c i e  k r ó l o w i ,  
k tó r y  zaws ze  g o s p o d a r s t w o  t a k  w id o c z n ie  w s p i e r a  i k t ó ­
r e g o ,  w ie l k i e g o  za d a n i a  o b y  r ę k a  o p a t r z n o ś c i  s t r zeg ła  w  
k aż d y m  raz ie  i koń czy  w i w a t e m  d la  m o n a r c h y  p r u s k i e g o  
k t ó r e m u  ca łe  z g r o m a d z e n i e  na j żywie j  w t ó r u j e .  D r u g i  p r e ­
z y d e n t  i m i e n i e m  g o s p o d a r c z e g o  c e n t r a l n e g o  s t o w a r z y s z e ­
nia w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  p o w i t a ł  p r o w i n c y ę  saską i 
A n h a l t ,  p o c z e m  za ję ło  się m i a n o w a n i e m  ko m is y i  i p o ­
r z ą d k i e m  d z i en n ym .  Po  tych czyn no śc iach  p r z y s tą p io n o  
do  r o z b i o r u  p y t a ń  p r ze zn ac zo n y c h  na o g ó ln e  pos ie dze n ia .  
W y b r a n o  d r u g i e  z ko le i  „o w a ż n o ś c i  wyższych z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h  g o p o d a r c z y c h  i s zkół  r o l n i c z y c h . “ T u  r o z u m i e  
s i ę ,  ci p a n o w i e  n a j p r z ó d  g łos  z a b i e r a l i ,  k tó r z y  sądzi l i  się 
być o b o w i ą z a n i  b r o n i ć  w ła s ne j  s p r a w y ,  D y r e k t o r  Heinrich 
z P r o s k o w y  d o w o d z ą c  p o t r z e b y  n a u k o w e g o  wy ksz ta łcen ia  
d la  g o s p o d a r z a  w i e j s k ie g o ,  u t r z y m y w a ł ,  że p o d o b n e  za­
k ła dy  u ł a t w i a j ą  n ab y c ie  o n e g o  r ó w n o c z e ś n i e  z t e chn ic zną  
z r ę cz n o ś c i ą ,  co j e s t  r zeczą  k o n ie c z n ą ,  n i e m n ie j  j a k  ciągłe 
o d b y w a n i e  p r ó b  p o r ó w n a w c z y c h ,  w  ce lu  o d k r y c i a  p r a ­
w d y  w e  w z g lę d z i e  z j aw isk  u p r a w y ,  k t ó r e  j e szcze  n a d z w y ­
czajn ie  r z a d k o  u d a j ą  s ię  należycie .  Do l ego  ce lu  wyższe 
za k ł a dy  n a u k o w e  są w ła ś c i w sz e  niżel i  p r y w a t n e  g o s p o d a r ­
s tw a .  O p r ó c z  (ego  s łużą o n e  t akże  d o  r o z p o w s z e c h n i e n i a  
o b o k  g o sp o d a rc zy c h ,  i n a u k o w y c h  w ia d o m o ś c i .  Z resz lą  nie  
m o ż n a  j e szcze  o i ch dz ia ł a lno śc i  o s t a t e cz n ie  w y r o k o w a ć .  R o z ­
w i j a j ą  się one Jeszcze c i ąg le ,  i jeże l i  d o t ą d  n ie  osi ągnęły

s w o je g o  c e l u ,  p rzyczyny t e g o  szukać  należy  w  m a ł e m  
u s p o s o b i e n i u  u c z n i ó w ,  z k tó r y c h  więks za  część z a le ­
d w i e  do  najwyższe j  klasy g i m na zya lne j  p o t r z e b n ą  d o j ­
rza łość  p o s ia d a .  Co do  sz kó ł  r o ln ic zy ch ,  z r o b i ł  u w a g ę ,  
że o ne  n ie  p o w i n n y  być z a k ł a d a m i  do  t r e s o w a n i a ,  a l e 
p o w i n n y  wi ęc e j  do  t ego  z m i e r z a ć ,  ażeby  d u c h a  i zasób 
m y ś l en ia  w  u cz n ia ch  w yk sz ta łcać .  Lecz to  w y m a g a  n a u ­
czyciel i  zd o l ny ch  i g o r l i w i e  s w o je  o b o w i ą z k i  pe ł n iących ,  
j a k i c h  zna leść  nie ł a t w o ,  a k t ó r y c h  b r a k ,  j ak n ie m n ie j  
n i e d o s t a t e c z n e  t e c h n ic z n e  u s p o s o b i e n i e  u c z n i ó w , d z i a ł a l ­
ność  tycb  szkół  n a j w i ę c e j  t am ują .  Dr.  Hartstein, n a u c z y ­
ciel  w  a k a d e m i i  g o s p o d a r c z e j  w  P o p e l s d o r f  p o d  B o n n ,  
d o w o d z i ł  w a ż n o ś c i  tych  z a k ł a d ó w  p o d  t r o j a k i e m  w z g l ę ­
d e m :  j a k o  mie j s c  k sz ta ł cen ia  się dla  m ł o d y c h  go sp o d a rz y ,  
j a k o  rozszerzyc ie l i  p r a k ty c z n y c h  u m i e j ę t n o ś c i  i d o ś w i a d ­
cz eń ,  i j a k o  o gn i s k  do  w y k s z t a łc e n ia  n a u k i  g o sp o d a rc ze j .  
Że p r z y g o t o w a n i e  u c z n i ó w  p o w i n n o  być g ł ó w n i e  p r a k t y ­
c z n e ,  ażeby  n a u k a  m o g ł a  s ię  w e s p r z e ć  na  w ł a s n y c h  p o ­
g l ą d a c h ,  a n ie  by ła  r zeczą  sam ej  tylko pa m ię c i .  Na u ka  
p o w i n n a  w ię c  być w y k ł a d a n ą  r ó w n i e  p r a k ty c z n ie  j a k  i t e o ­
re t yc zn ie  i n ie  o g r an ic za ć  się na sa m e  n ab yc ie  w i a d o m o ś c i  
od n o sz ą c y c h  s ię  d o  z a w o d u .  P o d s t a w ą  jej  m u sz ą  być n a u k i  
p r z y r o d z o n e ,  a na n ic h  p o w i n n a  o p i e r a ć  się n a u k a  p r o ­
w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a .  N a k o n ie c  czyni  w n i o s e k ,  aby  
z g r o m a d z e n i e  w e z w a ł o  w sz y s t k ie  wyższe za k ła dy  n a u k o w e  
g o s p o d a r c z e  w  N i e m c z e c h  do  w z ię c i a  u d z i a ł u  w  p r ó b a c h  
p o r ó w n a w c z y c h ,  k t ó r e  m a ją  się r e g u l a r n i e  o d b y w a ć  i z a ­
r a z e m  ażeby  d la  w y k o n a n i a  t e go  p la n u  zawiązać  s t o s u n k i  
z k o l e g i u m  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  w  Prus ie ch .  Wagner, 
nauczyc ie l  szkoły  ro ln icze j  w  B a d e r s l e b e n ,  u w a ż a  iż z a d a ­
n i e m  szkół  ro ln ic zy ch  j e s t :  ud z i e l a ć  p o p u l a r n i e  t e o r y i  g o ­
s p o d a r s t w a  , k sz ta ł c ić  u c z n i ó w  dalej  w  n a u k a c h  t a k ,  że 
szko ła  ro ln ic za  j e s t  o raz  szkołą  da l sze go  k sz ta ł cen ia  ; n a ­
ko n ie c  w y c h o w y w a ć  u c z n i ó w  p o d  w z g l ę d e m  o b y c z a j ó w ,  
s k r o m n o ś c i  i p o r z ą d k u .  R a d c a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
Weyhe sp r z e c iw ia ją c  się k sz t a ł c e n i u  p ó ł m ę d r k ó w ,  żąda aby  
wyższe  za k łady  n a u k o w e  g o s p o d a r c z e  by ły  n ie j ak o  k l in iką 
d la  uczęszcza jących  g o s p o d a r z y ,  k tó r y c h  p o w o ł a n i e m  p o ­
w i n n o  być nie  zak ła dać  u c z o n e  g o s p o d a r s t w a , al e o d ­
b y w a ć  p r ó b y  p o r ó w n a w c z e .  Za g ł ó w n e  z a d an i e  szkół  
r o ln ic zyc h  u w aż a  on ks z ta ł c en ie  z d a tn y c h  e k o n o m ó w  k ló -  
r zyby sw ój  o b o w i ą z e k  na leżyc ie  pe ł n ić  by l i  zdo ln i .  Z b a r ­
dzo d o w c i p n ą  m o w ą  w y s tą p i ł  n a s t ę p n i e  p r z e d  z g r o m a d z e ­
n ie m  p r o f e s o r  Slockhard z T h a r a n d u ,  j a k o  mąż k tó r y  się 
czuje  być p o w o ł a n y m  d o  o d g a d n i e n i a  p r a w d z i w e g o  za ­
da n i a  u m ie ję tn o ś c i .  J e go  z d a n i e m ,  ce le m  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h  p o w i n n o  być u p o w s z e c h n i a n i e  zasad n iczy ch  w i a ­
d o m o ś c i  n a u k o w y c h  w  s to w a r z y s z e n ia c h .  To p o w i n n o  się 
o d b y w a ć  s p o s o b e m  p o p u l a r n y m .  Na p o p a r c i e  czego p r z y ­
tacza  w ła s n y  p r zy k ł a d .  Miał  on ju ż  w  k r ó le s t w i e  sa sk ie m  
p o  t o w a r z y s t w a c h  p r ze sz ło  80 uc z on y ch  m ó w ,  k t ó r e  che  
m ic z n e m i  p o l n e m i  k a z a n i a m i  nazy wa  i k tó r y c h  dz ia ł a n i e  
d l a t e g o  w i e l k i e m  b y ł o ,  p o n i e w a ż  zawsze zm ie r za ją c  w p r o s t  
do  p r a k t y k i ,  w sz e lk ic h  uczon ych  w y r a ż e ń  u n i k a ł ,  i s t a ­
r a ł  s ię  na oc zn ie  s w o ic h  s ł u c h ac zó w  p r z e k o n a ć .  Ty m tylko  
s p o s o b e m  da się rozsz e rz en ie  u m i e j ę t n o ś c i  z w y m a g a n i a m i  
p o w s z e d n i e g o  życia po god z i ć .  W  n ie m n ie j  p r z e k o n y w a ją c e j
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mo w ie  wykazał  p rofesor  F raas  z Monach ium , że wszystkie 
razem wyższe n a u k o w e  zakłady gospodarcze  dotychczas 
bardzo  małe odda ły  u s łu g i ,  i że przy obecnej  swej  organi- 
zacyi żadną m ia rą  nie mogą  wiele uczynić. Nie wywar ły  
wielkiego w p ły w u  na p r o w a d z e n ie  g o s p o d a r s t w a , a z ucz­
n iów ci tylko byli  na jbardz ie j  p o ż ą d a n i , k tórych  wykształ ­
cenie było więcej  p raktyczne.  Czyż to b o w i e m  jes t  r z e ­
czą p o d o b n ą  , aby w j e d n e m  a na jwięcej  w  dw óch la tach 
z ja k im ko lw iek  skutkiem ukończyć kurs  nauk  pr zyr od zo ­
n y c h ,  m a t e m a t y k i ,  w e t e r y n a r y i ,  b u d o w n i c t w a ,  rysunków  
i do tego wszystkich n a u k  g o s podar cz yc h ,  gdy do tego 
jeszcze wia dom ośc i  p r zygo to w aw cze  są s łabe i zarazem 
ma się jeszcze prak tykę  odbywać .  Nic inszego za tem być 
nie m o ż e ,  tylko prak tyka  gosp oda rc za  w yradza  się w  za ­
b a w k ę ,  czego dos ta tecznie  przeznaczone  do p r ó b  pol a  
w  zakładach  dowodzą.  Dla kształcenia wie śn ia ków p o ­
winny  być założone  szkółki  rolnicze w  należytej  rozc ią ­
głości ,  j ak  się to już stało w W i r t e m b e r g u  i po części 
w  Prus ie ch  a w  Bawaryi  t e raz ma  być uskutecznione .  By ­
łoby  w  każdym razie na js tosownie jszą rzeczą wyższe za ­
kłady  n a u k o w e  gospodarcze  z u n i w e r s y t e t a m i  połączyć i w y ­
dział  g o s p o d a r s t w a  kra jo w ego  na n ich u tworzyć .  Na tem za ­
kończyły się ob rady  nad  dr ug ie m  pytan iem, poczem p rzys tą ­
p ion o  do w y b o r u  sekcyj. Po pos iedzen iu  zeszli się wszyscy 
cz łonkowie  na w s p ó ln y  ob ia d  do sali harmoni i .  Wesołośc i ,  
k tó ra  zwykle  przy p o d o b n y c h  okol icznościach (jeżeli sobie 
tylko Kiel p r zypom nimy)  huczną  bywa,  nie mogl i śmy tu wcale  
dost rzedz  i co na u w a g ę  za s ł uguj e ,  to że przez cały ob ia d  
ani j ednego  nie wn ies iono  toas tu .  Resz tę  dnia p o ś w i ę ­
cono na zwiedzen ie  cuk ro w ni  w mieście M a g d e b u r g u ,  
i innych  osob l iw ośc i ;  między  k tó re m i  na jcelnie jsze m ie j ­
sce z a jm o w a ła  wy s t aw a  k w i a t ó w ,  o w o c ó w  i j arzyn w r a ­
tuszu.  W y s t a w a  odznaczała się g u s t o w n e m  ułożeniem 
i obfi tością a rozmai te  rodzaje  o w o c ó w  jak  n ie m n i e j  jarzyn  

zasług iwały na szczególniejszą uwagę .  Najbardz ie j  godne mi  
w s p o m n ie n ia  były: Zbiór  107 g a t u n k ó w  z ie m n ia k ó w ;  da­
lej wyb o rn y ch  k a la f io rów ,  ja ko te ż  b u l w  n o w e g o  rodza ju  
H elia n th u s  tu b e ro su s , k tó r e  ogrodnicy  M oszkow icz  i S ie g lin  z 
E r f u r t u  na  w y s t a w ę  nadesłal i .  (D a lszy  ciąg  n a s tą p i.)

O uprawie rzepaku i rzepiku zimowego i Jałowego,
p rze z  M a x y m ilia n a  D zieg ie low sk iego . ( C iąg d a ls z y ) .

W  jakiem zmiarowaniu uprawiać rzepak zimowy w Galicyi9

W  tym przedmi oc ie  na jmnie j da się p o w i e d z i e ć , m ó ­
wiąc o up ra w ie  r zepaku  w  Galicyi:  bo  g o s p o d a r s tw a  w  
naszym kra ju  nie mają  żadnego wyr aźne go  p ię tna .  W  s ku ­
tek zmniejszającej  się i lości  łąk i pas tw isk  samorodnych ,  
rozleglejszej  u p r a w y  z ie m ni akó w  i koniczyny itd.  upaść 
mus i a ł  w  wie lu  mie jscach  da w n y  por ząde k  t rzechpolo wy ,  
a za p ro w a d z o n e  w  n iek tó rych  g o s p o d a r s t w a c h  p łodozmiany ,  
i od dane  do wy kon an ia  i p r o w a d z e n ia  n ie um ie ję tn ym  
ek o n o m o m ,  nie mogły  się u t r z y m a ć ,  z b r a k u  znajomości  
rzeczy tych lu d z i ,  k t órym  każda nowość  wszelkie pojęcie 
o gosp o d a r s tw ie  w  g łow ie  zamąca.  Zresztą i ten nowy 
po rząde k  nie został  wszędz ie  z a p ro w a d z o n y  i p rzep isany  
z należytą znajomością rzeczy, i zwykle tę wie lką  miał  
w a d ę ,  że wyznaczonej  i lości  gnoju  na po le  wywieźć  się 
ma jące j ,  nie mógł  dos tarczyć niel iczny i źle u t r zymywany 
i n w e n t a r z ,  dla b r a k u  nie w  na leży tym s to sunk u u p r a w i a ­
nych rośl in pas t ewnych .  W i a d o m ą  jest  rzeczą ,  że skoro 
to na s tą p i ,  n i e p o rz ą d e k  w k r a d a  się w  g o s p o d a r s tw o  i co 
rok  staje się większy:  bo  w  p ł o d o zm ie n n em  gospo da rs t w ie ,  
gdzie je de n  szczegół na drug i  na jdobi tnie j  od dz i a ły w a ,  
nie mo żna  z dnia na dz ień gospodarować .  Po roku  1848 
pogorszył  się ten stan rzeczy nagłem zniesieniem pańszczy­
zny i zupe łn ą  zmianą s to s u n k ó w  gospodarsk ich .  Dzisiaj 
więc  gdzie znaczna część obs za ró w nie może  być obs iana z 
b r a k u  roboc izny:  gdzie wyrazy,  «Moje a Twoje* p o t r z e ­

bują ścisłego o k r e ś l e n i a , a po la  n ie jednego  fo lw arku  są 
rozst rze lone  między  ch łopskiemi  pos iad łośc iami  jak  roz- 
bi tki  o k rę tu  na oceanie ; o nagłem z a p ro w a d z en iu  p o p r a ­
wnego sp os ob u  gospoda row an ia  całe pos iadłości  o b e j m u -  
jącem i wynikających zląd dob ry ch  sku tk ach  ani  pomyśleć 
nie można.  Ponieważ  atol i  go sp o d a ro w ać  t rzeba,  nie m o ­
gąc przenieść  tyle od na tur y  uposażonej  ziemi pod  inne 
niebo i inną o p i e k ę ,  należy pomyśleć  o ś rodk ach  z a r a d ­
czych,  a chociaż w y b ó r  tychże nieliczny się okaże,  nie z a ­
szkodzi korzystać z doświadczeń  i p rz y k ła d u  prowincyj  
k tóre  przez p o d o b n e  przechodziły  k o le je ,  a do naszego 
kra ju  k l i m a t e m ,  spo sobem g o s pod a row an ia  i po t r z e b a m i  
mie j scowemi  na jbardz ie j  są zbliżone.

Jeden  z tych ś ro d k ó w  podźwign ien ia  go sp oda rs tw a  
n a  drodze czysto  r o ln ic z e j ,  będzie  odłączenie mnie jszego  lub 
większego ła nu  od obszarów  odl eg łyc h ,  i podz ie len ie  te ­
goż na pe w n ą  ilość rąk ,  p o d łu g  mie jscowośc i  i p o t r z e b  
gospodarsk ich .  Na tych pola ch  przybocznych  wszelka r o ­
bota  przyjdzie taniej  dla małej  odległości  od po dwór za ,  
a nadzór  bardzo  będz ie  u ła tw iony .  Jakibądź  więc  przy j ­
miemy system gosp od a row an ia  na odleg łych łanach  czy 
s t epow y czy ugo rowy,  na po l ach  przyległych należy za­
prow adzić  porządek  p łodozmienny,  naj lepiej  j e  n aw oz ić ,  
i na jpo pł a tn ie j sz em i  obs iewać  p l o n a m i ;  do czego jednak  
koniecznym jes t  w a r u n k i e m ,  aby g leba  była z na tu ry  u r o ­
dza jna ,  i wdzięcznie wraca ł a  pod ję t ą  pracę  i koszta.  Głó­
wny cel każdego  g o s p odar ow an ia  tj. czysty dochód  z go ­
s p o d a r s t w a ,  tym s poso be m  na j pewnie j  da się osiągnąć: 
bo każdemu  pr ak t ycznem u go spodar zow i  w ia d o m o ,  że 
mniejszy kawał  g runtu ,  dobrze  u p r a w io n y  i nawieziony,  
lepiej  się o p ła c a ,  niż o gr om ne  spłazy wyja łowio ne  i za­
n i e d b a n e ,  na k tórych  droga  p r a c a ,  i wys iew niel i tości-  
wie  się marnuje .

Kto zamy ś la  o p o p r a w i e  in w en ta rz a  a więc  o lepszem 
k a rm ieniu  t egoż ,  ztąd o u p raw ie  rośl in pas te wn ych  na 
paszę dla b y d ł a ,  k tó re  u t rzym yw ane  na stajni  przez w i ę k ­
szą część l a t a ,  p rzysporzy gnoju  i do podwyższenia  pro-  
dukcyi  rośl inne j się p rzyczyni ;  może  przyjąć w  obieg  r o ­
ślin na po l ach  przybocznych  u p ra w ia n y c h  : koniczynę,  wykę  
lub sumieszkę  na paszę zieloną dla bydła .  Zwózka tej 
ka rm y do stajni  z mnie jszym kosztem będz ie  połączona 
dla małe j  odległośc i od po d w ó rz a ,  a od  wypasania  i k r a ­
dzieży także ła twie j  będzie  można się obronić .  Lecz na j ­
właściwsze miejsce  na tych polach  będz i e  mia ł  r z e p a k ,  
k tóry  wymaga  s ta ranne j  u p r a w y  rol i  i obfi tego nawożenia ,  
a j ako  p r o d u k t  drogi  najbardz ie j  na drapieżność c h ł o p ­
s twa  będz ie  wys tawiony.

Wiedząc  dobrze  po czem rzepak  z korzyścią może 
być up rawiany ,  t rzeba  jeszcze poznać co po r zepa ku  n a j ­
lepiej  się u d a j e ,  aby m u  naznaczyć s to sowne  miejsce w 
zmianowaniu .  Po  r z e p a k u ,  j ako rośl inie pod  k t órą  rola 
s ta rannie  była up ra w io n a  i naw ie z io n a ,  wszystkie rośl iny 
gospodarsk ie  naj lepiej  o b ra d z a ją ,  t em więcej  że rze pak  
wcześnie  z pola zchodzi ,  i ro lę  w  naj lepszym s tanie  pul-  
chności  po sobie zostawuje.  Wyn ik a  z tą d :  że na jkorzy­
stniej  będz ie  siać po rzep ak u  p lon najdroższy i n a j p e ­
wniejszy tj. ps zeni cę ,  po je d n o k r o tn e m  lub  d w u k r o t n e m  
przeoran iu  rol i .

Siania rzep ak u  po rzep ak u  k tóry  w  tej zmianie  d o ­
brze  się u d a j e ,  zalecać nie m o ż n a ,  c h y b a ,  gdyby s to so­
wnej  rol i  po d  rzepak  b r a k o w a ł o ,  lub  dla ja k ic h  p r z e ­
szkód u p r a w a  g r u n t u  na innym po le tk u  nie mogła  być 
uskuteczniona  lub nawiez iona , a rzepak  w ba rd zo  w yso ­
kiej był cenie. Natenczas t rzeba rolę  s łabo p o g n o i ć , p o ­
dłożyć i w s tosownej  porze orać pod  siew.  Jedn ak  u p r a ­
wa rzep iku  z imowego,  jak się niżej pokaże ,  będz ie  tutaj  
korzystniejszą:  bo bez nawożenia zup e łn ie  obejść się m o ­
żna. Kto zechce u p ra w ia ć  bu ra k i  po  dobrze  nawiez ionym 
r z e p a k u ,  może nie szkodząc przysz łemu p l o n o w i  b u r a k ó w



p o  sp r z ę c i e  r z e p a k u  zasiać su m i e sz k ę  na p ó ź n ą  z i e loną 
pa s z ę  d la  byd ła .  J e d n o k r o t n e  p r z e o r a n i e  ro l i  za raz  po 
s p r zę c i e  r z e p a k u  b ę d z ie  d o s ta t e c z n e .  Po sko sz en i u  su mi e -  
szki  należy  g ł ę b o k o  ro lę  s p o k ł a d a ć ,  i n i e za wl ec zo ną  p rzez  
z i m ę  zos tawić .

Gdzie  g o s p o d a r s t w o  t r z e c h p o l o w e  u t r z y m u j e  się w  
p i e r w o t n e j  swe j  f o r m i e ,  a z m i a n a  zwyż  o p i s a n a  nie  da 
się  z a p r o w a d z i ć ,  m o ż n a  w  u g o r z e  zasiać r z e p a k ,  k tó r y  
na t e n c z a s  p r z y p a d n i e  w  p o l e  o z i m e ,  p o  rz e p a k u  zasiana 
b ę d z i e  pszen ica  z a m ia s t  j ę c z m i e n i a ,  p o  pszen icy n as tą p i  
kon iczy na  i td .  Ten  p o r z ą d e k  o b s i e w u ,  tak n a z w a n y  p o ­
p r a w n y  t r z e c h p o l o w y ,  ju ż  j e s t  p ł o d o z m i a n e m .

D a w a ć  tu ta j  p r z y k ł a d y  n a s t ę p s t w a  p ł o d ó w  p o  sobie ,  
u w a ż a m  za r zecz n i e p o t r z e b n ą ,  b o  u rzą d zen ie  ro ta c y i  od  
n iez l i cz on y ch  za w is ł o  o k o l i c z n o ś c i ,  a k to  z s i ą ż e k  cz e r ­
pać  za my ś l a  r e c e p t y  p r z y  u r z ą d z e n i u  p o r z ą d k u  o b s i e w ó w  
n ie  b ad a ją c  p o t r z e b  m ie j s c o w y c h  i w łasn ośc i  z i e m i ,  ten 
n i e d a l e k o  p o s t ą p i ł  w  w ie d z y  gos p o d a rc ze j .

II. O uprawie rzepiki zimowego.
R z e p i k  ( z im o w y  i l a to w y )  należy  do ro dz a ju  r zepy,  

m a  l iście s z e r o k ie ,  j a s n o z i e l o n e ,  ł o d y g ę  c i eńszą,  d e l i k a ­
tn ie j s z ą ,  k w i a t  c i em no ż ó ł ty .  S l r ę k i  więce j  do gó ry  ma  
w z n i e s i o n e ,  n i e  r o zg a ł ęz ia  się tyle  co r z e p a k  z i m o w y  i 
w y d a j e  mn ie j  i mn ie j s z e  z i a r n o ,  k t ó r e  w  h a n d l u  t anie j  
b y w a  p ł a co ne .  B i eb i t z  i Avce l  w  Szląsku  p r u s k i m  na 
w ie l ką  ska lę  u p r a w i a n y ,  są to r o d z a je  r z e p i k u  z i m o w eg o ,  
k t ó r e  w  s k u t e k  s t a ra n n e j  u p r a w y  l u b  in ny ch  n ie z n a jo m y c h  
m i  przyczyn  ( mo że  z p o w o d u  p o m i ę s z a n i a  p y łk u  n a s i e n ­
n e g o  z r z e p a k o w y m )  więce j  i w ię k s z e  w y d a w a ć  m a j ą  z i a rno  
niż zwykły  r z e p i k ,  lecz i to mo ż e  p o le g a  na u p r z e d z e n i u ,  
a n o w e  ty lko na z w is ko  na rzecz d a w n o  z na jo m ą  w y m y ­
ś lone  p r ze z  h a n d l a r z y  n a s i o n ,  da ło  m o ż e  p o w ó d  do tego.  
Nie  zaszkodz i  j e d n a k  s t a ra j ą c  się o n as ie n i e  r z e p i k u ,  z a ­
m ó w i ć  so b ie  r z e p i k u  z i m o w e g o  p o d  n a z w i s k i e m  „ B i e b i l z “ 
u p r a w i a n e g o .

Rz e p i k  ze w z g l ę d u  na g a t u n e k  w ł a ś c i w e g o  g r u n t u ,  
u p r a w y  t e g oż  i n a w o ż e n i a , mn ie j  j e s t  w ym ag a ją cy  niż 
r z e p a k  z i m o w y .  Sądzą n i e k t ó r z y  że t a k  się m a  do  r z e ­
p a k u  j a k  żyto  do  pszen icy ,  lecz  to p o r ó w n a n i e  n ie  j e s t  
z u p e ł n i e  t r a f n e ,  b o  żyto u d a j e  s ię  d o b r z e  na  n a j l ekszym  
p i a s k u ,  a ps z en ic a  n a w e t  na  na j t ęższe j  g l i n i e ,  r z e p a k  zaś 
w y m a g a  g r u n t u  r ę d z i n n e g o  , a r z e p i k  t ego  s a m e g o  r o d z a ju  
z i e m i ,  k tó r y  j e d n a k  w s z y s tk ie  s z a c o w n e  p r z y m i o t y  w  n iż ­
szym s t o p n i u  p o s i a d a ć  m oż e .  R ę d z i n a  m o ż e  być więcej  
p i a s cz ys l a ,  mn ie j  k o r z y s tn i e  p o ł o ż o n a ,  m i e ć  w a r s t w ę  ro-  
dza jną  n ie  t ak  g ł ę b o k ą , i s p ó d  m n ie j  p r zepuszcza jący .  
Mnie j szą  sp o i s to ść  g le by  za s tąp ić  m o ż e  w i l g o tn i e j s z e  k l im a  
i r ó w n e ,  c o k o l w i e k  n i skie  p o ło ż e n ie ,  j e d n a k  n ie  w y s t a ­
w i o n e  na  z b y t ec zn ą  w i lg o ć  an i  p o z b a w i o n e  z b a w i e n n e g o  
dz i a ł a n ia  p r o m i e n i  i c i ep ła  s łon e cz ne go .  G r u n t  w łaśc iwy  
p o d  j ę c z m ie ń  w i e l k i ,  na j w ł a śc iw sz y  b ę d z ie  p o d  rze p ik  
z i m o w y ;  gd z i eby  zaś j ę c z m i e ń  c z t e r o r z ę d o w y  n ie  n a j l e ­
pszy p lon  o b i e c y w a ł ,  t a m  tez i r z e p i k u  z ko rzyśc ią  siać 
n ie  moż na .  O i le mo je j  zdo ln ośc i  o ce n ia n i a  r o d z a j ó w  
g r u n t u  u fać  m o g ę  , u d a  s ię  także d o b r z e  na  t ak n a z w a ­
ny ch  g l i n k a c h  tj. z i e m i ,  b a r d z o  m a ł y  s to s u n e k  k r ze m io n k i  
( c h y b a  c h e m ic z n i e  po łą cz on e j )  w  so b ie  z a w i e r a j ą c e j ,  a j e ­
d n a k  b a r d z o  ł a t w e j  do u p r a w i a n i a .  Ten  g a t u n e k  z iemi  
z s p o d n i ą  w a r s t w ą  częs to  k a m i e n i s t ą ,  o k r y w a  p a g ó r k i  
p r z e d k a r p a t o w e  , n i e gdyś  św ie rc zy ną  i j e d l i n ą  o b r o s ł e ,  a 
t e ra z  na  o r n e  r o le  z a m ie n io n e .  W  d o l i n a c h  i na r ó w n i n a c h  
n igd z i e  s ię  n ie  zna j du je .  R o l e  te z a n i e d b a n e  i wyjało-  
w i a ł e ,  a p r z y t e m  s p ł ó k i w a n e  p rze z  u l e w n e  de s z c z e ,  n o ­
szą n a z w is k o  ż y t n io - o w s i a n e g o  g r u n t u ,  choc iaż  p rzy  l e ­
pszej  u p r a w i e  i k o r zy s t n i e j s ze m  p o ł o ż e n i u  i p s zen ic ę  ro-  
dzićby  mogły .

P o n i e w a ż  r z e p ik  m n ie j  d o b r e g o  g r u n t u  w y m a g a ,  mnie j  
s t a r a n n e j  u p r a w y  ro l i  i n i e  t ak  ob f i t e g o  n a w o ż e n i a ,  za ­

l ecać go t r z e b a  w sz y s t k im  g o s p o d a r s t w o m  k t ó r e  w  p r ze -  
c h o d z ie  z z ł ego  do  l e p sz e go  s t a n u  s ię  z n a j d u j ą ,  gdzie 
w ię c  n a w o z u  j e s t  n i e w i e l e ,  i u p r a w a  ro l i  o d d a w n a  była 
w  z a n i e d b a n i u .  Dla  gal i cyj sk ich  g o s p o d a r s t w  t ę wie lką  
m a  j e szcze  za le t ę  że pó źn i e j  moż e  być s iany,  a wcześnie j  
n a w e t  d o j r z e w a  niż r z e p a k  z i m o w y ;  o p o t r z e b n e g o  więc  
do  ż n i w a  i do  m ł o c k i  r o b o t n i k a  nie  t ak  b ę d z i e  t r u d n o .  
S p r z ę t  sp i e sz n i e  i tan ie j  o d b ę d z i e  się l am  gdzie ko sa  j e s t  
w  u ż y w a n i u ,  b o  r z e p i k  k tó r y  m a  c ieńszą  łodyg ę  , b a r d z o  
d o b r z e  kosą  ciąć m o ż n a .  Lecz  n a j b a r d z ie j  d l a t e g o  z a s ł u ­
gu je  na u w a g ę  g o sp o d a rz y ,  że j e s t  p l o n e m  p ew n ie j s z y m  
niż r z e p a k  z i m o w y ,  w y t r z y m u j ą c  l e p ie j  m r o z y  i w i lgo ć  
z i m o w ą  i w io se n n ą .  D a w n ie j  n i e  zga dza l i  s ię na  to  g o ­
s p o d a r z e ,  a T h a e r  i i n n i  za n im  p o w t a r z a j ą c y  by l i  n a w e t  
p r z e c i w n e g o  z d a n i a , lecz n o w s z e  d o ś w i a d c z e n i a  w s k a ­
za ły  że r z e p i k ,  mn ie j  niż r z e p a k  z a w o d z i  n ad z ie je  g o s p o ­
da rza .  Kto  u p r a w ą  r z e p a k u  t r u d n i ć  się z a m y ś l a ,  p o w i ­
n ie n  za w sze  m ie ć  p e w n ą  ilość nas ien ia  r z e p i k o w e g o  w  za ­
pas ie  , a by  gdy d la  n ie p rz y ja zn e j  pory ,  l u b  z in ny c h  p r z e ­
s z k ó d ,  u p r a w a  r o l i  p o d  r z e p a k  na czas nie m o g ł o  być 
w y k o n a n ą ,  póź n ie j  d o p r a w i o n ą  r o lę  r z e p i k i e m  obs iać  b y ­
ło  m o ż n a .

Siejąc r z e p i k  na p o l a c h  p r zy b o c z n y c h  w  ro tac y i  p o ­
d ł u g  za sa d  p ł o d o z m i a n u  u r z ą d z o n e j  , n ie  t r u d n o  bę dz ie  
zn a leść  s t o s o w n e  d la  n ie go  m ie j s c e  w  z m i a n o w a n i u .  S p o ­
sób  p r z y s p o s o b i e n i a  ro l i  s am  się z t ąd  okaże.  Je że l i  z l iczby 
r oś l in  r o ta c y ą  o b j ę t y c h  w y k lu cz am y  r oś l iny  o k o p o w e ,  d o ­
b r z e  b ę d z i e  siać r z e p i k  w  u g o r z e ,  co s t a r a n n ą  u p r a w ą  
r o l i  w sz y s tk im  n a s t ę p n y m  r o ś l i n o m  pr zy s łu ż y  i u r z ą d z e ­
n ie  k o le i  ro ś l i n  u ł a t w i :  b o  im w ięk sz ą  l iczbę  roś l in  p r z y j ­
m u j e m y  w  z m i a n o w a n i e ,  tern ł a tw ie j  i k o r zy s t n i e j  n a s t ę p ­
s t w o  tychże  da  się w y k o n a ć ,  gdyż j a k  w i a d o m o  każda  
p r a w i e  r o ś l i n a ,  i n n e ,  b o  s w e m u  w e g e t o w a n i u  w ła ś c i w e  
cząs tk i  p o ż y w n e  c iągn ie  z z i e m i , a inne j  p r z y t e m  w y m a ­
ga jąc  u p r a w y  r o l i ,  i w  r óżn e j  e p o c e  o pu sz cz a ją c  p o l e ,  
d r u g i m  r o ś l i n o m  n a j w ł a ś c iw s z e  p o  s o b i e  p r z y g o t o w a ć  m u s i  
s t a n o w i s k o .  ( Dokończenie nastąpi).

Wzmianka o xiędzu Dzierzonie i jego dziele 
o pszczelnictwie.

W  K a r ł o w i c a c h ,  w  p o w i e c i e  b r z e s k i m  na  Sz lą sku ,  
p o j a w i ł  s ię  w  s k r o m n e j  p o s t a c i  p l e b a n a , mą ż  p e ł e n  b y ­
s t r o śc i  w z r o k u ,  ś l e d cz eg o  u m y s ł u ,  k t ó r y  na n i w i e  g o s p o ­
d a r s t w a  ps z cz e l ne g o  b a r d z o  w ie l k ą  i n i e o c e n i o n ą  zdz ia ła ł  
r e f o r m ę ,  j a k a  w  h i s t o ry i  p r z e m y s ł u  s i e l s k ie go  n a d e r  w a ­
żną za jmie  k a r l ę ,  a d la  d o b r a  l u d z k o ś c i ,  p o d  w z g l ę d e m  
m o r a l n y m  zachęca jąc  ją  d o  sk r zę tn e j  na  w z ó r  pszczó łki  
p r acy ,  a r c y z b a w i e n n e  p r zy n ie s i e  korzyśc i .  Ma m y tu  na 
myś l i  n o w o  w y n a l e z i on ą  w p sz cz e l n ic tw ie  m e t o d ę  x iędza  
D z i e r ż o n a  i dz i e łko  j e g o  o p s z c z e l n i c t w i e ,  k t ó r e  w  ś w i ę ­
cie p r z e m y s ł o w y m  taką wy w o ła ł y  r e w o l u c y ę , t a k ie  w z b u  
dzi ły  z a j ę c i e ,  że c o r o c zn ie  o d b y w a  s ię  do  K a r ło w ic  p ie l  
g r z y m k a ,  aby  g o s p o d a r s t w o  j ego pszcz e lne  i r o z m a i t e  u le ,  
s zczeg ó ln ie  zaś w y p r o w a d z e n i e  r o j ó w  og lądać .  Zap rz e sz łe go  
r o k u  w y zn a cz o n e  by ły  tym k o ń c e m  d w a  dn ie  28 i 29 ma ja ,  
p rze z  k t ó r e  to d n ie  by ło  w  K a r ł o w i c a c h  p r zes z ło  200 
o s ó b ,  n a w e t  z s t r o n  d a l ek ic h  o 25 do  30 m i l  od le g łych .  
Każdy  od j e żd ż a ł  z w r a ż e n i e m  p r z y j e m n e m ,  n a d s p o d z i e w a -  
n e m  i z a d z i w i a j ą ce m  i z u z n a n i e m  czci w i n n e j  pszczelni -  
kow i .  A  w i e l u  g o r l i w y c h  ps zczo la rzy  z na jod leg le j sz ych  
n a w e t  k r a j ó w  n a b y ł o  w z o r o w y c h  D z ie rżo na  u ł ó w ; co też 
w ła ś n ie  p r z y k ł a d e m  być m o ż e ,  j a k  g o s p o d a rs k i e  t o w a r z y ­
s t w o  w  P o r l m o n t  w W e s t f a l i i  uczyn i ło ,  k t ó r e  k i lk a na ś c i e  
e x e m p l a r z y  dz ie ł a  i w z o r o w y c h  pszcze lnych  u ł ó w  z a k u ­
p i ło  i że lazną  ko le ją  so b ie  s p r o w a d z i ło .

Dz ie łko  x. D. w y s ta w i a  ws zys tko  co ty lko na j l ep sz e  
j e s t  w  z a w o d z i e  ps zcze ln ic twa  , w y ty k a  i p r o s t u j e  s z k od l iw e  
b łę dy ,  mieszcząc o gó łe m  w  n i e m  w s z y s t k o ,  co do  p o ­
d n ie s i e n ia  tej p i ę kne j  ga łę z i  lu d z k ie g o  p r z e m y s ł u  s łużyć
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i  p s z c z e l n i c t w o  d o  z n a c z n i e j s z e g o  s t o p n i a  g o s p o d a r s t w a  

k r a j o w e g o  w y d ź w i g n ą c  m o ż e .  N a p i s a n e  j e s t  w  j ę z y k u  

n i e m i e c k i m ,  o b e j m u j e  2 0  a r k u s z y  ś c i s ł e g o  d r u k u ,  d o b r e  

r y s u n k i ,  i  s k ł a d a  s i ę  z d w ó c h  c z ę ś c i ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z ą  

u ł o ż y ł  B r u k e s ,  a  d r u g ą  x .  D z i e r z o n .  A b y  s i ę  z a ś  s t a ł o  

d l a  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  w s p ó ł z i o m k ó w  p r z y s t ę p n e m ,  w y j ­

d z i e  w k r ó t c e  w  p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m  , p r z e r o b i o n e  p r z e z  

n a u c z y c i e l a  L o m p ę  w  L u b s z y  i x i ę d z a  J u r c z y k a  w  Ł o w k o -  

w i c a c h .  J e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  x i ą ż k a  t a  z a b e z p i e c z y  w  o k o ­

l i c a c h  n i e ż y z n y c h  i  w  l i c h y c h  l a t a c h  p s z c z o l a r z y  o d  u s z c z e r b ­

k u  , a  w  l e p s z y c h  c z a s a c h  i m  z y s k  i c h  z n a c z n i e  p o m n o ­
ży ,  *) w  o k o l i c a c h  z a ś  l e ś n y c h  d l a  p ś z c z e l n i c t w a  k o r z y s t n i e j ­

s z y c h ,  z y s k  n a d z w y c z a j n i e  z a s i l i ,  a p r z y  p i l n o ś c i  i p r a c o ­

w i t o ś c i  n a s z e j , z r o b i  z n o w  k r a j  n a s z  j a k  n i e g d y ś  : ziem ią  

m lekiem  i  m iodem  p łynącą.

Sól jako nawóz.
Z n i ż e n i e  c e n y  s o l i  k u c h e n n e j  w e  F r a n c y i  s p o w o d o ­

w a ł o  p a n a  B e c q u e r e l ,  c z ł o n k a  f r a n c u z k i e j  a k a d e m i i  n a u k o ­

w e j , d o  ś l e d z e n i a  s k u t k ó w ,  j a k i e  w y p a ś ć  m o g ą  z u ż y c i a  

t a k i e j  s o l i  d o  n a w o z u  r o l n i c z e g o .  O k a z a ł o  s i ę  z t y c h  d o ­

ś w i a d c z e ń ,  iż  n i e  n a l e ż y  m i e s z a ć  s o l i  d o  n a s i e n i a ,  b o  

s z k o d z i  k u l c z e n i u  s i ę  ; l e c z  p o t r z e b a  u ż y ć  j e j  p o  u s k u t e c z n i o ­

n y m  p o s i e w i e  w  c h w i l i ,  k i e d y  n a s i e n i e  p ę k a ć  p o c z y n a ,  i 

. k i e d y  d e s z c z u  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a .  R ó w n i e  n a  ł ą k a c h  

n a l e ż y  w s t r z y m a ć  u ż y c i e  d o  p o c z ę c i a  w e g e t a c y i  i  p o r y  

d ż d ż y s t e j .  Z r e s z t ą  o z n a c z e n i e  s t o s o w n e j  i l o ś c i  s o l i  z a l e ż e ć  

b ę d z i e  o d  g a t u n k u  g r u n t u ,  i l o ś c i  w y w i e z i o n e g o  n a ń  o d -  
c h o d u  b y d l ę c e g o  , i  o d  g a t u n k u  r o ś l i n y  m a j ą c e j  b y ć  u p r a ­

w i a n ą , a w  ż a d n y m  r a z i e  p o t r z e b n a  i l o ś ć  n i e  m o ż e  b y ć  

s t a l e  i  b e z w a r u n k o w o  w y k a z a n ą ,  r ó w n i e  j a k  n i e  d a j e  s i ę  

o z n a c z y ć  c z a s  t r w a ł o ś c i  t e g o  n a w o z u .  M i ę d z y  i n n e m i ,  d o ­
ś w i a d c z e n i a  t e  o k a z a ł y ,  iż  u ż y c i e  s o l i  w  s t a n i e  r o z c i e k u  
j e s t  n i e r ó w n i e  k o r z y s t n i e j s z e  n i ż e l i  w  s t a n i e  s u c h y m .

Wiadomości handlowe.
G dańsk, j  ! stycznia . W e d ł u g  w iad o m o śc i  lo n d y ń sk ich  z dnia 

4  s tyczn ia ,  przybywająca  n a  targ i  p szen ica  kra jow a w  b a rdzo  lichej 
i s łabej k ó udycy i  po  d a w n y ch  c e n a c h  odchodziła .  Na zagran iczne  
zboże by ło  wiece j  ż ą d a n ia ,  n ie  w ie le  je d n a k  s p r z e d a n o ,  bo  kupcy  
n a  w y m ag an ia  ‘ sp rzeda jących  postąp ić  n ie  chcieli.  P o d  w p ły w e m  
dziw nie  p iekne j  te m p e ra tu ry  i zasiewy z im ow e tak  się  p o su n ę ły ,  ze 
p o w sze ch n ie  rodz i  się  obawa o s tan  p rzy sz łe g o  zbioru.

W  ciągu c a łego  tygodn ia  przybyło  do  L o n d y n u  k w a r t e r ó w :
pszenicy- jęczmienia, stadu. owsa. iyta. bobu. Erochu. wyki. siem. In. kon.

z k r a j u  2 ,5 2 2  5 ,4 3 4  -  1 9 ,3 8 2  -  -  1 ,4 7 1  —  "  ~ Z

z z a g r .  2 3 ,1 4 4  6 ,4 2 5  -  5 ,2 9 6  -  -  9 0 9  -  2 ,6 3 6  4 3 2
Maki z k ra ju  cet. 1 9 ,0 8 5  z zagran icy  1 7 ,9 7 9 .

Cały p raw ie  dow óz  zagran iczny  pszen icy  p o ch o d z i  z m o rza  
a z o w s k ie g o ,  c za rnego  i ś ró d z iem n eg o .  ,

Na t a rg a ch  p ro w in cy o n a ln y ch  m ało  ru c h u  ukazyw ało  się. Za­
k u p ien ie  p rzez  sp e k u lan tó w  partyj am erykańsk ie j  m ąk i  w Liverpo l
p o w sze ch n ą  zwróciło  uw agę .  _ .

Oto j e s t  p o ró w n a n ie  d o w o zu  p szen icy  na  t a r g  lo n d y ń sk i .
W  p a źd z ie rn ik u ,  l is topadzie  i g ru d n iu  1 8 5 0  r. 1 8 4 J  r.
Krajowej k w a r te ró w  • ..................................  1 5 8 ,9 0 1  1 3 1 ,3 2 2
Zagranicznej  k w ar te ró w  . . ■ . . . 7 1 8 ,5 0 9  9 2 5 ,7 1 1

R a ze m  8 7 4 , 4 1 0  1 ,0 5 7 ,0 4 3
Mąki kra jow ej c e tn a ró w  ...........................  3 7 8 ,2 8 1  4 1 9 ,8 1 7

« zagranicznej  c e tn a ró w  ._____________6 6 4 , 4 0 8____ 4 9 1 ;6 6 9

R a ze m  cetn .  1 , 0 4 2 ,6 8 9  9 1 1 ,4 8 6
a za tem  w  1 8 5 0  dowieziono  1 8 2 ,6 3 5  k a r te ró w  p szen icy  m n ie j ,  a 
1 3 1 ,2 0 3  cent.  mąki więcej.  Ogólny w ięc  dowóz do L o n d y n u  był 
m ocn ie jszy  znacznie. Cały zapas n a  sp ich rzach  lo n d y ń sk ich  cenią  
w zbliżeniu do  6 0 ,0 0 0  k w a r te ró w  pszenicy ,  1 0 ,0 0 0  k w a r te ró w  
jęc zm ien ia ,  2 0 , 0 0 0  kwar.  b o b u ,  5 ,0 0 0  grochu.

W a ż n a  w ia d o m o ść  przynosi  ze S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  osta tni 
p a r o s t a t e k ,  o p o d n ie s ie n iu  się  w  n o w y m  Y orku  c e n  wsze lk iego 
zboża  i mąki.

*) Xiądz Dzierzon m ia ł  w  r. 1 8 4 6  d o c h o d u  z pszczó ł  sw oich  
1 0 0 0  ta la ró w ,  a byłby m ia ł  w ię c e j ,  gdyby m u  n ie  było 3 9  o sa ­
dzonych  u łó w  zgorzało.

W  p o r tac h  m orza  ba łtyck iego  i n iem ieck iego  h a n d e l  zbozowy 
w  zu p e łn em  odrę tw ien iu .  Jeśli j e s t  m ało  chęc i  do k u p n a , m niej 
jeszcze do  sprzedaży  po o becnych  c e n a c h , tak  s ilne  j e s t  p rz e c z u ­
cie bliskiej poprawy.  .

W szy s tk ie  ga tunk i  w e łny  k ra jo w e j ,  zagranicznej  i ko lon ia lne j  
są  w Anglii poszu k iw an e  po  wyższych c e n a c h ,  z wyraźną  k u  da l­
szem u p o d n ies ien iu  się  dążnością.

Od 7 b. m. zawitała  i do  G dańska  zima i p o r t  n asz  zamarzł.  
Dowozy lądow e  dla z łych d ró g  są p raw ie  ż a d n e ,  a ceny  chyba n o ­
minalnie  m oglibyśm y no tow ać .  Na pszen icę  ze s p i c h le r z a , o ile 
wiemy, żadna  t ranzakcya  w u p ły n io n y m  ty g o d n iu  n ie  miała  m iejsca.

K ursa zam ian. W arsz a w a  8 dni 95 ,  L o n d y n  3m ies ięczn y  1 9 8 ' / 2 
Ham burg  1 0  ty godn i  4 5 ,  A m sz terdam  7 0  dn i  1 0 1 .

M akowski K endzior  & C.
G dańsk , 18 stycznia . Pocz ta  ang ie lska  n ie  p rzynosi  n a m  ża­

dnej zm iany  w  pozycyi ta rg ó w  zbożowych. P szen ica  k ra jow a  co ­
raz słabsza i wilgotnie jsza  n o w e m u  zniżeniu  cen  u le g ła ,  a w  czę ­
ści dla nadzwyczaj  złej kondycyi n ie  m o g ła  być sp rzedaną .  Ziarno 
zagraniczne po c en a ch  dawniejszych  n ie  wielki zna jdow ało  odbyt.

Dow ieziono w ciągu ty g o d n ia  do  L o n d y n u :  P szyn icy  krajowej 
k w ar te rów  4 , 8 0 1 ;  zag ra n ic z n e j ,  g łów nie  z F rancy i  i W ło ch ,  8 ,111  
kwart.;  tudzież  5 0 ,5 9 9  ce tn a ró w  mąki. ^

P ro w in cy o n a ln e  angie lskie  targi by ły  bez ru c h u  i życia, a ze 
wszystkich s t ro n  uskarża ją  się na  n iezw ykłą  w  tej  po rze  r o k u  c ie ­
p łą  t em p era tu rę  i c iągłe  deszcze.  Co z jed n e j  s t ro n y  przeszkadza  
pracy  oko ło  r o l i ,  a z drug iej  w  sposób  zagrażający p o d n o s i  w egetacyę .

W e  F ra n c y i ,  tudzież  w p o r tac h  n iem ieck ich  o b ró t  p szen icy  
ograniczony; lecz w S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  ceny  m ąki znaczn ie  się 
podniosły ,  z dążnością  ku  da lszem u podw yższen iu .

Na gdańsk iej  gie łdz ie  żadnej  tranzakcyi  o p szen icę  m e  z a n o ­
to w a n o ,  a dla z łych  d ró g  n ie  mieliśmy d ow ozów  lądowych.

Zyto znaczn ie  się  p o d n io s ło  i ch ę tn y ch  znajduje  k u p c ó w  po 
2 2 5  do 2 3 0  guld. za" łaszt  ( 2 5 3/4 ko rcy  w arszaw sk ich )  bądź n a ­
ty ch m ias t ,  bądź  z do s taw ą  na  w iosnę .  P o  tej cen ie  n iem a łe  p a r -  
tye  w osta tn ich  d n iach  zostały  k u p io n e  lub skon trak to w an e .

Targi  w e łn ia n e  w  Anglii są  ożyw ione  przy  c en a ch  ciągle po-  

dnoszych  się.
Sp iry tus  w  G dańsku  1 3 %  do 1 4  ta la rów  beczka.
K ursa zam ian . W arszaw a  8  dni 9 5 ,  L o n d y n  3m ies ięczn y  1 9 8

a rg ., H a m b u rg  4-5; A m sz te rd a m  1 0 1 .  M akow ski K e n d z io r  &  6 .

G orlice, 2 1  stycznia . Zima teg o ro czn a  n ie  m a c h a ra k te ru  zi­
my, bo  wyjąwszy kilka dn i  m ro źn y ch  w zeszłym ty g o d n iu ,  n ie  m a 
praw ie  m r o z ó w ,  a jeżeli  śn ieg  p a d a  to d la tego  aby zam ien ił  się  
w  b ło to ,  a jeżel i  deszcz  to w ślizgawicę. Okoliczność  ta p rzykrą  
j e s t  dla g o sp o d a rs tw  okolicy p o g ó rn e j  gdzie  wyw óz o b o rn ik ó w  i 
zwóz d rzew a  je n o  na  san iach  na jsku teczn ie j  d o p e łn ić  się  d a j e ; ztąd 
to m asy o b o rn ik u  zalegają jeszcze  na  dz iedzińcach  o b ó r , a p rz y ­
wóz d rz ew a  z t ru d n o śc ią  p rz y ch o d z i ;  w szakże  m im o t e g o ,  gdy  
k o n su m c y a  o n eg o ż  zbyt szczu p łą  j e s t  dla ł ag o d n e j  zimy, d rzew o  
w  zbyt n iskiej  j e s t  c e n i e , tak  że za sag b u k o w e g o  nie  do s tan ie  na  
ta rso w icy  naszej j e n o  8  złr., j o d ło w eg o  6 złr. w. w. W  h an d lu  
zbożem  p o d o b n aż  s tagnacya.  Geny u  n as  w  s to su n k u  do  ob w o d ó w  
c h le b n ie jsz y ch , w cale  niskie.  Za k o rzec  pszen icy  nie dostan ie  tylko 
1 8  złr. , żyta 1 6  złr., jęczm ien ia  12  złr., g ro c h u  19  złr., b o b u  ^16 
złr. ow sa  6  złr., w. w. W ó d k a  także  po tan ia ła .  G arn iec  3 0  
okowity  kup i  teraz  po  1 złr. 1 0  kr. do  1 zlr. 12  kr. m. k. J e d n e  
tylko w o ły  o p a s o w e ,  k tó rych  w y k a rm em  m ało  się  kto teraz  trudn i ,  
d obrze  p ł a c ą ; tak  że w sp rzedaży  za gran icę  k ra ju  (d o  O łom uńca  
jub  W iedn ia )  dostać  m o żn a  po 2 2  złr. sreb .  za cetnar.

B ochn ia , 2 5  styczn ia . Od kilku ty godn i  ceny  zboża na  tu ­
te jszych  ta rgach  u trzym ują  s ię  na  rów ne j  s to p ie :  k o rzec  psz e ­
n icy  z imowej białej p łac ą  7 złr. 1 2  kr., ja re j  6 złr .  4 8  kr., zyta  
5  złr. 2 4  kr., jęczm ien ia  3  złr. 4 8  kr.,  n a  b row ary  zd a tn eg o  4  złr. 
2 4  kr.,  owsa 2  złr. 24- kr. do  2  złr. 4 8  kr., kon iczyny  nas ien ia  
p o d łu g  jakości 3 0  do 3 2  złr., g ro ch u  7 złr. 1 2  k r ,  kaszy jag lanej  
8 złr. 4 8  kr. m. k ,  s i a n a  c e tn a r  12  złr. 12 kr., s ło m y  kłocia te j  
4 8  kr., słom y żytniej d ługie j  1 złr. m. k. Okowita p o d n io s ła  s ię  
w  c en ie :  g a rn ie c  3 0 s to p n io w y  p łacą  1 złr. 12  kr. m. kr. i ciągle 
z Białej dowożą  na  p rop inacyę .  C horoba  na  byd ło  tak w r a d ło w -  
sk iem  p a ń s tw ie ,  jako  też wyżej Zakluczyna w tu te jszym  obwodzie  

ustala .
lw ó w , 2 7  styczn ia . K orzec  pszen icy  19  złr. 4 5  kr., k o rz ec  żyta 1 5  

złr. 4 5  k r , jęczm ien ia  1 0  złr. 3 0  kr., owsa 6  złr. 4 7  kr., p rosa  2 2  złr. 
3 0  kr., hreczki 1 2  złr. 5 0  kr., g ro c h u  11 złr., kartofli 6  złr. 3 5  kr. w. w. 
G arn iec  okowity 3 0 °  w h u r to w e j  sp rzedaży  1 złr. , w  d robne j  1 złr. 
5  kr. m. k.

Na targowicy 27  Stycznia  było  2 5 2  w ołów  z okolicznych 
m ias teczek ,  z k tó rych  tylko 7 8  sz tuk  na  p o t rzeb ę  m ias ta  k u p io n o ,  
p łacac  za sz tukę p o ' l 3 8  złr. 4 5  kr. do 185  złr .  4 5  kr. w. w. w m iarę  
w a g i‘ s z tu k i ,  od  1 3 %  do 17 kam. m ięsa  i 1 do 2  kam. łoju .

N ak ład e m  Redakcyi.
W  dru ka rn i zakładu narodowego O ssolińskich.


